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POGADANKA
Lwów, 30. października.

Ostatnia m oja  pogadanka znalazła  
tak ży w y  oddźw ięk w śród m oich  Czy­
telniczek, a słow a uznania za poru­
szenie tego w łaśnie problem u życia  
kobiecego spotkały m nie z tak m iłych  
ust, że jest m i to zachętą , aby  jeszcze 
n ieco w tym  tem acie pom ów ić z W a ­
mi, Miłe Panie.

P rzypom inacie sobie, w szak praw ­
da? M ów iłyśm y o tej drugiej piękno­
ści kobiecej, która w yprom ieniow uje 
od zew nątrz, z duszy, w ów czas n a j­
jaśniej, najbardziej św ietlanie, kiedy 
gaśnie ta pierw sza, której m łodość 
jest bezw arunkow ym  atrybutem .

Co czyn ić , aby  tę drugą piękność 
zyskać, aby  gdy zgasną na twarzy 
w iośniane uroki, nie być w yelim in o­
w aną z życia , lub też —  co subtelnie 
czującą kobietę napełnia jeszcze  w ięk­
szą obaw ą —  aby  jej pozostanie w  
szeregach tych , które się liczą , nie 
okryw ało ją  śm iesznością?

N ależy do tego zaiste sztuka, 
kunszt pew ien, który jednak niektóre 
Kobiety um ieją doprow adzić do w ir- 
tuozostwa.

Trzeba bardzo m ało i bardzo w ie­
le... Od Kobiety, która- dosięgła już 
punktu zw rotnego, po którym  zaczyna 
się skłon, nie w ym aga się dziś w ła ­
ściw ie rezygnacji z n iczego —  tylko 
przetransportow ania w szystkiego na 
inny ton...

Nie pow inna rezygnow ać by n a j­
m niej z pielęgnacji sw ej fizyczności. 
P rzeciw nie, pow inna się jej oddaw ać 
z jeszcze w iększem  staraniem  i nigdy 
dp końca życia  w  niej nie ustaw ać, 
jak niem niej nie pow inna rezygnow ać 
z tego bogatego rezerwoaru, jaki daje 
kobiecie do rozporządzenia dzisiejsza 
moda.

Bo obecn ie tylko niem odna kobie­
ta robi w rażenie starej. S iw y w łos 
puszysty  i u łożon y  w  zgrabną fryzu ­
rę, w ypielęgnow ana cera, zręczna pu­
stać przy odpow iednio dobranej toa­
lecie, u dam y każdego w ieku czyn ią  
dobre w rażenie, zjednają sym patję o- 
toczenia A  gdy do tego dołączy  się 
pogodny um ysł, dow cip i ożyw ienie, 
to przy dośw iadczeniu  życiow em , ja ­
kiem  kobieta w  śtarszem wi» ku góruje 
nad m łodocianem i osóbkam i, m oże jej 
tow arzystw o być  niezrów nanem , na j­
żyw iej pożądanem ...

M oże ona b y ć  przedm iotem  hołdu 
i podziwu m ężczyzn  i w olno jej z te­
go najpiękniejszego kw iecia  w  życiu  
kobiety korzystać, w olno się jej go 
n igdy nie w yrzekać —  ale pod jednym  
warunkiem ... —  że ze swego stosunku 
do rodzaju m ęskiego w yelim inuje

w szelki, ch oćby  najlżejszy  podkład 
erotyzm u.

W oln o  kobiecie starszej szerm ow ać 
dow cipem , w oino czarow ać św iat mę- 
zki sw oim  intelektem, subtelnością od­
czuw ań  i poglądów  na życie , w olno 
by ć  najintym niejszą, najbardziej zau­
faną pow iernicą p lanów  ży ciow y ch  
m ężczyzn y, jego m arzeń, prac i na­
dziej! —  ale to w szystko m usi b y ć  
przepuszczone przez alem bik bezinte­
resow ności, odczyn ion e niejako z 
w szelkiej zaborczości erotycznej, 
ch oćby  tylko platonicznie pojętej.

Niem a nic śm ieszniejszego i nie- 
sm aczniejszego, jak kobieta podsta­
rzała, pragnąca czyn ić  jeszcze pod­
boje m iłosne, w dzięczącą  się i m izdrzą­
ca  do m ężczyzn , przyjm ująca za do­
brą m onetę kom plem enty, praw ione-jej 
ironicznie —  lub też całem  sw em  za­
chow aniem  dopraszająca się tych  
grzeczności n ieszczerych , które stały 
się jej z dawnego naw yku  tak konie­
czne, jak n ałogow cow i narkotyk...

Taka kobieta politow anie budzi i 
niesm ak —  i nie odm ładza się, ale 
postarza, traci to, co m a dla kobiety

n ajw yższą  w artość: poczucie  w łasnej 
godności. !

O ileż bardzie] w artościow y, o ile 
piękniejszy będzie ten hułd i ta cześć, 
jaką m ężczyzn a  będzie m iał dla k o­
biety starszej, gdy ta potrafi b y ć  mu 
dobrą, bezinteresow ną przyjació łką i 
pow iernicą, gdy w  tej obcej kobiecości 
znajazie odblask m acierzyńsK ,ej do­
broci, w yrozum iałości i  troskLw ości, 
która m u każe w ierzyć w  w yższą  u- 
szlachetniającą siłę pierwiastka ■ k o­
biecego.

Dobra, subtelna, uduchow iona ko­
bieta w  tem stadjum drugiej, nie prze­
m ijającej piękności, m oże spełnić w o­
bec rodzaju  m ęzkiego tę uszlachet­
n iającą m isję, do której nie dorosła 
kobieta m łoda w  okresie, gdy jeszcze 
burze w łasnych  n iezrów now ażonych , 
m ew yładow anycb  u czu ć m iotały  nią, 
jak w ątłvm  liściem , przysłaniając 
przed nią świetlane, w yższe kręgi... 
Dojść do n ich  m oże kobieta dojrzała, 
która w zniosła  się już nad osobiste 
pragnienia i u czucia  —  i m oże do 
tych  w yższych  regjonów  pociągnąć 
tych , których  darzy swą przyjaźnią 
i bezinteresowną, tkliwością.

J. P.

2  dziedziny w ody.

SZLACHECTWO STROJU.
Paryż, w  październiku. 

P ojaw iła się tu obecn ie n iezw y­
kła książka księżnej B ibesco, jednej

z kobiet przodujących  kulturą i e- 
legancją, jednej z tych , która um ia­
ła  najprzedziw niej zgłębić psycholo-

Szykowna suknia j‘umperowa z bronio­
wego homegum;

Elegancki, aksamitny płaszcz wizytowy, przybrany futrem. 
Suk" ta do przyfęć w domu.

Komplet zimowy —  suknia i płaszcz.

gję i znaczenie m ody, jako sztuki 
godnej za jąć m iejsce m iędzy kun­
sztam i zdobiącym i życie  i nadają­
cym i m u w artości estetyczne. —  
K siążka ta nosi tytu ł: „S zlach ectw o 
stroju" i opow iada rzeczy  n iezw y­
kle ciekaw e o czarodziejskiem  kró­
lestw ie m ody. Z  tegc pow odu przy­
taczam y krótki w yjątek z tej n ie­
zw ykłej książki, w  którym  autorka



n ..KOBIETA W DO MO r S A r o W ' v :  1 5 6

Suknia nk cieple dni jesienne.

opisuje swoją* w izytę w  jednym  z 
pierw szorzędnych m agazynów  pa­
ryskich.

W idziałam  —  pisze autorka —  w 
jednem  z m uzeów  londyńskich  ś licz ­
nie ubrane m ałe la leczki. Pod ekspo­
natam i w idniał napis: „Francuskie la ­
leczki m od y". „F rench  dolls of Fa- 
shion“ . —  Te m aleńkie figurki m iały  
minę dziw nie trium fującą, jak gdyby 
w ładczynie  świata. Z katalogu dow ie­
działam  się, że pochodziły  one z 17. 
wieku, z czasów  w ielkich w ojen  m or­
skich Ludwika XIV z W ilhelm em  0 -  
raflskim. Nie w olno b y ło  w ów czas 
niczego przew ozić, ale la leczk i niosą­
ce poza granice F rancji każdorazow y 
obraz m ody, b y ły  wolne od tego zaka­
zu, przepływ ały  sw obodnie w zburzone 
fale morskie —- i fale n ienaw iści pań­
stw ow ych  i polityczn ych  —  i znajdo­
w a ły  w szędzie gościnne przyjęcie.

Ile razy  przybyw am  do Paryża, 
zaw sze m yślę o tych  trium fu jących ! 
la leczkach, jako synonim ie w szech- 
w ładztw a dobrego sm aku i m ody, któ­
rych  panow anie przetrw ało w szelkie 
inne potęgi. Paryż posiada n iezliczone 
m agazyny m ód, lecz m yli się ten, kto 
lądŹŁ że dziedzina ta jest republiką, 
w  której ogół rządzi.

W gruncie rzeczy  jest to króle­
stwo, w  którem w ładza spoczyw a w  
rękach niewielu. Ci L /o rzą  koncepcje, 
ci w ydają  rozkazy, w szyscy  inni są 
tylko w ykonaw cam i, tych  rozkazów , 
są tylko ich naśladow cam i.

Przed niejakim  czasem  danem  mi 
by ło  dostać się do takiego sanktua­
rium, w którem tworzy się moda. W ie 
by ło  to rzeczą łatw ą, ale posiadałam  
polecenie tak potężne, że otw ierało 
w szystkie drzwi. D zięki temu przeby­
łam  próg gabinetu naczelnej f.direc- 
trieś", tej, która w  ciszy  i skupieniu, 
jak praw dziw a kapłanka, szuka n o­
w ych  dróg, now ych  realizacji. G abi­
net b y ł za lany strum ieniem  św iatła, 
padającego z oszklonego sufitu i o- 
szklonych  ścian. W ielka cisza, w iel­
kie biurko,' w ielki dywan. Pozatem  
sala zupełnie próżna, m ieści tylko u- 
'roczyste zebranie dwudziestu lalek 
w ielkości1 naturalnej, zn ieruchom ia­
ły ch  w w ielkim  geście. To na tych 
■schem atycznych kobietach directrice'a 
rohi sw e . dośw iadczenia. N arzuca na 
nie zw oje m aterjału, bada efekty,

przykraw a, upina, szuka rozw iązania 
problem u form y, •—  rozw ażanie, które 
się jej narzuca dw a razy do roku.

To tu, w  tych  ścianach , w  tej jas­
nej sam otni dokonyw a się każdorazow a 
przem iana m ody. Ta lekka fluktuacja, 
która m a poruszyć i zadziw ić m iljony 
istot, która z P aryża rozejdzie się na 
ca ły  świat, przez wszystkie konty­
nenty i przez w szystkie m orza i którą 
się nazw ie lin ją sezonu.

A  oto stoi przedem ną ta w szech ­

potężna tw órczyn i, od której słow a, 
od której decyzji, ta w ielka przem iana 
zależy. Ż y je  ona w  tym okresie czasu 
sam otna, jak królow a pszczół w  sw ym  
ulu, rozporządzając ca łym  ludem pod­
danym  na swoje usługi, sam a w ład ­
czyn i i służebnica  św iata całego. 
A  czego ten św iat od niej oczekuje* 
czego żą da?  N ow ych  pom ysłów , n o­
w ych  kreacji. Musi je stw orzyć dwa 
razy  do roku, setki, zaw sze innych , 
zaw sze odm iennych .

Z  kygjeny i pielęgnowania urody.

U WRÓT ZIMOWEJ PORY ROKU.
Lwów, 30. października. j

C zerw oność nosa, czerw one ręce 
i zim ne nogi, to jest jak gdyby n ie- 
rozdzielny  listek k on iczyn y, który n a­
w iedza co reku z nastaniem  zim nej 
pory swoje ofiary, doprow adzając je 
nieraz do rozpaczy. Z w łaszcza  pierw ­
szy z tych  objaw ów , to jest czerw o­
ność nosa skłania osoby nim  dotknię­
te do szukania pom ocy  w  kosm etyce.

Jeśli taki pacjent, czy  pacjentka, 
zw róci się do lekarza, to otw iera oczy  
ze zdum ienia, gdy ten zam iast zapi­
sać odrazu jakąś m aść, czy  zabieg 
bezpośredni, stawia pytanie: Zapew ­
ne pan, czy  pani cierpi także na zim ­
ne nogi? —  Pacjent nie m oże zrozu­
m ieć w  tem pytaniu zw iązku z dole­
gliw ością, która go sprowadza, lecz 
dla lekarza jest to rzecz jasna, że m a 
tu do czyn ien ia  z t. zw. „yasom oto- 
ryk iem ", to jest z człow iekiem , u któ­
rego nie funkcjonują  norm alnie pod­
skórne n aczyn ia  krw ionośne. —  Te 
najcieńsze rozgałęzienia n aczyń  krwiu 
nośnych  nie są zdolne pod w pływ em  
zim na należycie  się ściągać, czynność 
ich słabnie i po niejakim  czasie na­
stępuje ich rozszerzenie, co sprow adza 
następnie złą cyrkulację krwi, ąe 
w szystkiem i . ich  następstwam i, jak. 
odm rożenia, czerw oność skóry itp.

Lokalne leczenie tych  n iedom agać, 
czy  to za pom ocą m aści lub proszków, 
c l  elektryczności djatermji itp. m oże ‘

tylko do pewnego stopnia złagodzić 
wtórne sym ptom y, ale pow ód ich  po­
zostaje i m oże b y ć  usunięty tylko 
przez leczen ie całego organizm u. Bar­
dzo skutecznym  środkiem  byw a  tutaj 
iphtjol, a także m asaż całego ciała. 
Jednakże przedew szystkiem , osofia 
dotknięta tym i przykrym i objaw am i, 
pow inna u w ażać, aby  o ile m ożności 
unikać ostrego zim na. Nie pow inna 
się m yć zbyt zim ną w odą, ani nie 
w ych od zić  na powietrze w  dniach 
szczególnie m roźnych  i burzliw ych . 
R ów nież n ależy  unikać w szelkich  
sposobności do kongestji, jak n. p. 
gorących  trunków, pieprznych  i ob fi­
tych  potraw, oraz w ogóle zw racać 
szczególn iejszą uwagę na regularne 
funkcjonow anie organów  trawienia. 
Natomiast m niej polecen ia godne są 
preparaty, zaw ierające kam forę, albo 
in n e -p od ob n e  składniki. : W praw dzie 
chw ilow o skóra blednie, po ich u ży ­
ciu, ale silne podrażnienie jej sp row a­
dza następnie reakcję i po pew nym  
czasie n aczyń k a napełniają się tem 
obficiej krw ią, a nos i ręce stają się 
już nie czerw one, ale fioletowe.

■^Niechaj ten m ały  przykład posłu­
ży  jako przestrogą, żebV  tych  obja­
wów. nie Jekcew aży£*i nie poprzesta­
w ać na gotow ych środkach kosm etycz 
n ych, ale zasięgnąć w  każdym  w y ­
padku porady doświadczanego Ma.r>:a.

AHa.

Ze świata kobiecego.

KOBIETA JAPOŃSKA PRZY CERE- 
MONJI ROZDAWANIA HERBATY.

Lwów, 30. październ ik i.
Herbata w  .Taponji nie jest tylko 

zw ykłą używ ką^.ale przedm iotem  spe­
cjalnego kultu. Gdy w  tow arzystw ie 
Japończyk podnosi do ust filiżankę 
z herbatą, to jest to m om ent tak uro­
czysty , że w szelka rozm ow a ustaje, 
bo by łob y  nieprzyzw oitością rozpra­
szać uwagę na cokolw iek innego. To 
też cerem onja podaw ania herbaty w 
domu. japońskim  n a S ży  niem al do 
religijnych obrządków , a pani domu 
jest kapłanka, tegp kultu.

Zebrania herbaciane odbyw ają się 
w  dom u japońskim w edług ściśle prze­
pisanych  kanonowe Zebranie takie po 
form alnościach  pow ita lnych , odbyw a 
się w  nabożnem  skupieniu ducha, od 
chw ili, gdy pani dom u w  stroju uro­
czystym  przystępuje do przyrządzenia 
tego boskiego napoju. K ażdy jej ruch, 
każde użyte naczyn ie posiada w ielo­
w iekow ą tradycję.

Gdy herbata gotowa, podaje ją 
pani dom u rów nież w edług ozn aczo­
nego cerem onjału po koleji gościom , 
przyczem  uw zględnia się bardzo śc i­
śle socja lne położenie każdego z oso­
bna. N ajw yżsi dygnitarze nie tylko 
otrzym ują pierw si ten napój, ale nad­

to imwarty on jesl w  najkosztow niej­
szych  an tycznych  filiżankach. Im 
skrom niejsze stanowisko g ośc ia ,' tem 
skrom niejsze otrzym uje on także n a­
czyn ie. Na znak pani dom u rozpo­
czyn a się picie herbaty w takiej c i­
szy, że usłyszeć m ożna brzęk przelatu­
jącej m uchy. Ccęemonja ta zresztą nie 
jest rzeczą łatw ą, bo n. p. jest pilnie 
przestrzegane, ażeby zaw artość fili­
żanki połknąć w  czterech  łykach . Kto 
przekroczyłby len przepis dobrego to­
nu, ośm ieszyłby się, przed tow arzy­
stwem i zostałby z zebrania w yk lu ­
czony.

Po spełnieniu czary  jeszcze przez 
pewien m om ent trw a nabożna cisza, 
poczem  pani dom u rozdaje obecnym  
kartki papieru, na których każdy 
z gości w  poetycznej form ie, pisze ja­
kiś grzeczny aforyzm  dla pani domu 
i dla swojego najbliższego sąsiada. 
O byczaj ten utrzym uje się od w ieków  
aż po dziś dzień, pom im o zeuropeizo­
w ania JaponjiN a wdzięk z jakim  ko­
bieta japońska potrafi się w yw iązać 
ze swej roli w tym  kulcie, rozstrzyga 
o jej dystynkcji i stanow isku w  tow a­
rzystwie. J. P.

Szykowny płaszcz sportow y z futrem

Oto ta, która um ie realizow ać naj­
piękniejsze sny, najpiękniejsze m arze­
nia. Stoi pośrodku tego pokoju, który 
jest, jak gdyby  naczelną kom endą, ze 
zm arszczką pow ażnej m yśli na czole, 
w  pow ażnym  stroju, pełna skupienia, 
jak dow ódca podczas w aln ej' batalji. 
Jej rysy  zdradzają n a jw yższy  w ysiłek 
m yśli i w oli, który cechuje w ładców ,, 
jej usta w ydają  jasne i krótkie rozka­
zy. —  Gdy załatw iam  cel m ej wizyty 
w ydaje m i się, ' ż e  stoją przed jedy­
nym  w ładcą, który rządzi bez parla- 

■ mentu i bez ministrów . —  Ta kobieta 
j w ydaje czterysta n ow ych  ustaw  w 

ciągu roku, ustaw, które są nakazem  
dla całego świata'. W  obliczu  repre­
zentantki takiej w ładzy, w yrażen ie: 
„sz la ch ectw o sukni“  napiera dla mnie 
nowego znaczenia... Przypom inam  so­
bie. te trium fujące figurki, w idziane 
W m uzeum  londyńskiem  i chylę czoło  
przed Potęgą. Nina.
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